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\V :adAiności krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 3 0 . M arca.

( D o n .  p r y  w .) —  D otychczasow y D y re -  
k toi po licy i, R adzca R egency jny  M i n u t o l i ,  
p racu je  juz w tutejszem  M inisterstw ie S praw  we- 
w nętiznych  i p rzew odniczy  tym czasem  w ydzia­
łow i policyjnem u dla p row incy i b ran d e n b u r­
skiej. —  P od  względem polityk i n iezw yczajna 
nastąpiła tu  c isza , objaw iająca się w n ad e r do ­
tk liw y  sposób w  tu tejszych tow arzystw ach , 
gdzie od  dość daw nego czasu do żyw szego 
p rzyw ykn ię to  ru c h u , zw łaszcza, że już te raz  
nikt  nie znajdu je upodobania w  zw yk łych  da­
w niej i w yłącznych niemal rozm ow ach o tea­
trach , koncertach , balach i t. d. —  D rug i od­
dział niem ieckiego dzieła narodow ego »G erm a- 
ntens \  oelkersliintnen« opuścił prassę i o b e j­
m uje narzecza p ó łnocno-w schodn ich  N iem iec; 
do tąd  przysłało  w ydaw cy  3 2 6  niem ieckich ob- 
woc ów  i miast sw oje narzecza.

—- Na p lenarnych  posiedzeniach S tanów  
m arc ujskich naradzano  się nad  kodexem  kar- 
n y m , po  ukończeniu  poprzednio  p rac  K om i­
tetu i a o tylko w skazano m iejsc, w  któ- 
ry ch b y  sobie p op raw ek  życzono ; o S tanach

prusk ich  dow iadujem y' się natom iast, że p rzy  
chylono się do w niosku o proszenie N. Pana 
a b y  to praw o publicznie ogłoszono, ogólnem i 
głosow i zdanie sw oje w  tej m ierze ogłosić po 
zw o lo n o , a po  dw óch lalach takow e znow i 
p o d  rozw agę S tanów  o d d a n o ; te  bow iem  w ów ' 
czas p rzygo tow ane, g run tow n iejby  rzecz tę 
rozw ażyć m ogły , niż teraz w  tak krótkim  cza­
sie. W y p a d k i na Sejm ie poznańskim  bardzo 
tu przesadzono . S ku tek  odpow iedzi na znajo­
my adres m iał się na nadzw yczajnie źywem 
posiedzeniu ob jaw ić; nie po tw ierdza się p rz e ­
cież rozsiana pogłoska, że się zgrom adzenie 
dobrow oln ie rozw iązało. Z wielkim udziałem 
czytają obszerną petycyą miasta K rólew ca, 
która opatrzona w  liczne podp isy , p rosi S ta ­
nów , a b y  życzenia w iernych p oddanych  o za­
prow adzenie jaw nego S ądu i p raw a  p rassy  z 
zniesieniem w szelkich p rew en cy jn y ch  środków  
N. K ró low i przełoży ły . D o  Stanów  m archij- 
skich żadna petycya tego ro d za ju  nie nadeszła, 
ale w  to miejsce jed n a  ściągająca się do  speł­
nienia ow ych  p rzepisów  ordynacy i m iejskiej, 
k tóre o jaw ności w spom inają. J a k  słychać, 
Sejm takow ej po trzebną większością nie poprze. 
N adeszły  tu  adres Sejm u prusk iego  rozproszy ł
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o b a w ę , ż eb y  g łów n y  zarys jego n ie b y ł u ło -  
żo n v  w  duchu Sejm u pozn ańsk iego . U ło żo n y  
on jest ow szem  w  bardzo lo ja ln y  s p o s ó b , o 
czem  także odpow iadająca deklaracya chlubnie  
w spom ina.

Z d n i a  3 1 .  M a r c a .
D otych czasow a G a z e t a  p o w s z e c h n a  

l i p s k a  w y ch o d z ić  ma p od  tytułem  N i e m i e ­
c k ą  G a z e t a  p o w s z e c h n a  ( D e u t s c h e  
A l l g e m e i n e  Z e i t u n g ) ,  w zględem  której 
następujący rozkaz do N aczeln ych  P rezesów  
w y d a n y  został:

•.Księgarz B rockhaus z  L ipska p od ał do nas 
prośbę na dniu 1 0 . t. 111. ab yśm y zakaz  
P o w s z e c h n e j  g a z e t y  l i p s k i e ' }  zn ie­
ś l i ,  i tak ow ej pod tytu łem  P o w s z e ­
d n i a  g a z e t a  n i e m i e c k a ,  i to pod  
w arunkam i b y łem i przed zakazem , przy­
stępu zn ó w  dozw olili.

P odobną prośb ę p od ał tenże dnia 1 0 . t. m. 
bezp ośredn io  do J . K. M ości. N . Pan raczył 
n iew yd ać  w łasn ego  w  tym  w zględzie postano­
w ien ia , ale raczej w niosek  ó w , do dalszego  
praw nego oddać rozporządzenia.

J u ż  z o sn o w y  i słów  rzeczonej prośby w n o ­
sić  b y ło  m ożna, że  dziennik pod  napisem : 
• • D e u t s c h e  A l l g e m e i n e  Z e i t u n g . .  przez 
Brockhausa og ło szon y  ty lk o  jest P ow szechną  
gazetą lipską p od  innem  m ianem , poniew aż o 
z n i e s i e n i e  z a k a z u  P o w s z e c h n e j  g a ­
z e t y  l i p s k i e j ,  i o  p r z y p u s z c z e n i e  t e j ­
ż e  do  państw a Pruskiego p od  tytułem  P o ­
w szechnej gazety  n iem ieck iej, uprasza.

Z e rzecz tak a nie inaczej się m a , p rzek o ­
nałem  s ię ,  ja M inister Spraw  zagranicznych, 
z n o ty  udzielonej mi przez tutejszego K ról. 
S a sk ieg o  P osła .

O sn ow a jej ta k a :
»Rząd K ról. Saski na w n iosek  braci B rock ­

haus w yraźne tym że dał p o zw o len ie , aby P  o wr- 
s e e c h u ą  g a z e t ę  l i p s k ą  od  dnia 1. p. m. 
p o d  napisem : " D e u t s c h e  A l l g e m e i n e
Z e i t u n g , «  redagow aną przez Professora  
B iilau  w  L ipsku, jed n ak ow oż p o d  t e m i ż  s a -  
m e r n i ,  p r z y  u d z i e l a n i u  k o n c e s s y i  w r .  
1 8 3  7.  p o  l o ż o  n e m  i w a r u n k a m i ,  w y ­
daw ali...

••Rząd K ról. Saski zostaw iając całkiem  do  
w o li R ządow i tu tejszem u postanow ien ie  w z g lę ­
dem  z n i e s i e n i a  z a k a z u  G a z e t y  p o w ­

s z e c h n e j ,  o  które w noszą bracia B rockliau- 
so w ie , nadm ienia razem o przyjęciu  redakeyi 
P o w s z e c h n e j  g a z e t y  l i p s k i e j  przez  
Professora B iilau .<*

Z o sn o w y  tej n o ty  b ez  w szelk iej w yn ik a  
w ą tp liw o śc i, że N i e m i e c k a  g a z e t a  p o w ­
s z e c h n a ,  pom im o zm iany nazw iska i redak- 
c y i ,  jed yn ie  ty lk o  na zasadzie k on cessy i u- 
dzielonej L i p s k i e j  g a z e c i e  p o w s z e c h n e j  
w y ch o d z ić  b ę d z ie , a w  istocie żaden inny  
d zien n ik , jak ty lk o  ten , k tóry  N ajw yższym  
rozkazem  gabinetow ym  z d. 2 8 .  G rudnia prze­
sz łego  roku w  p ań stw ie Pruskiem  zakazany  
został.

Stąd w y p a d a , że p rzy to czo n y  N a jw y ższy  
rozkaz gab in etow y  d o ty czy  się także w  całej 
zu p ełności dziennika w ychodzącego  pod napi­
sem  N i e m i e c k i e j  g a z e t y  p o w s z e c h n e j  
nakładem  księgarza B rockhausa w  L ipsku: pro­
sim y przeto PP (N a cze ln y ch  P rezesów ), a b y ś­
c ie  w ładze W a m  p od leg le  jak najspieszniej u- 
w iad om ili, ż e  z a k a z  d o t y c h c z a s o w y  n i e  
u s t a j e .

C o do p ro śb y  księgarza B rockhaus o zn ie­
sien ie  tegoż zakazu nadm ieniam y^ęo n astęp u je:

Środka o w eg o  zak azu , jako kroku bardzo  
w ażn ego , ch w yciliśm y  się po  nader skrupula- 
tem rozw ażen iu  i w ted y  d o p iero , k ied y  dzien­
nik ten przez długi c z a s , pom im o przestrogi, 
nieustannie p r z e c i w n ą  Prusom  zdradzał dą­
żność.

O  zn iesien ie przeto tego rozkazu  z w ażnych  
ty lk o  p ow od ów  i w ted y  dopiero  do  N . Pana 
w staw ić się m o żem y , k ied y  do n iezaw od nego  
dojd ziem y p rzekonan ia , ze  dążność dziennika  
tego zm ieniła się i dostateczną m ieć będziem  r ę ­
kojm ią , że -takow y do dawne'j sw ej zakazanej 
dążności n igdy nie p ow róci. Zmiana n azw y  
sama przez się żadnego na to m ieć n ie m oże  
w p ły w u . C o  się jednak ty c z y  zam ierzonych  
w  red ak ey i i dążności gazety  m o d y fik a cy i, za­
ufać w praw d zie  m ożna osob istości i sp o so b o w i 
m yślen ia  n ow ego  redaktora; przeciw  p lanow i 
naw et przez n iego  rozw in iętem u , pod ług które­
go  dziennik ten redagow ać zam yśla, n ie m asz nic  
do nadm ienienia; w szak że to daje ty lk o  praw o  
do n a d z i e i ,  która rząd tu tejszy  do zniesienia  
tak stan ow czego  i gruntow nie rozw ażonego  
środka tern m niej sp ow od ow ać m o że , że now a  
red ak eya  ma się  dop iero w yk szta łc ić  i żadnej
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jeszcze nie masz rękojm i, czyli stosunek Pro- 
fessora Biilau do gazety przy takiej krótkości 
dwumiesięcznego czasu, który sobie do wy­
powiedzenia wymówił, trwałym będzie, i o ile 
mu się uda plau gazety według jego życzenia 
wykonać i w takiej od nakładców utrzymać 
niepodległości, jaką sam za potrzebną uznaje. 

Berlin, dnia 29. Marca 1843.
Ministrowie.

Spraw  dnchownych i t. d. Spraw zagranicznych 
(podp.) Eichhorn. Billow.

Spraw  wewnętrznych 
A r nim.

Do wszystkich Panów Naczelnych Prezesów.

Z K r ó l e w c a  — Na posiedzeniu Sejmu d. 
24. Marca usunięto obrady nad projektem do 
prawa karnego i rozbierano petycye, już to 
z zjednoczenia pojedynczych osób, już to od 
całych korporacyi pochodzące; petycye te wy­
rażały potrzebę dalszego rozwijania iustytucyi 
Stanowej. Zmierzają one po części:

do utworzenia Sejmowej orgauizacyi (3ltid)ź= 
Iłdnbtfdte Słcrfaffung) podług ustaw z dnia 22. 
Maja 1815. roku, —  po części: 
do rozwijania i wykształcenia instytucji po­
łączonych wydziałów Stanowych.

Sejm był przekonany, że życzenie, aby insty- 
tucve Stanowe na podstawie prawa z dnia 5. 
Lipca r. 1823. przez N. Pana dale'} prowadzo­
ne coraz więcej się rozwijały i wspólną ojczy­
znę, której różne prowineye równą wiernością 
i przywiązaniem ku domu Panującemu są prze­
jęte, w jedną zespoiły całość, w całym kraju 
żywo czują, i że reprezentanci jego zupełnie 
je podzielają. Sejm jest oraz przekonany, że 
takie zjednoczenie miejscem i stosunkami o tyle 
od siebie odłączonych, w dziejach swych tak 
różnorodnych szczepów w je d  en naród, Króla 
Pruskiego zrobi najpotężniejszym władzcą ludu 
w sobie jednego, moralnie wolnego, samowie- 
dzą narodową, prawdziwie szlachetną przeję­
tego a tćm samem niezwyciężonego.

Sejm, pomny na zadanie swoje, aby się 
z jednej strony trzymać w granicach wytknię- 
fych przez N. Pana dla dalszego rozwijania or- 
ganizacyi Stanowej i przez okoliczności naka­
zanych, z drugiej zaś strony aby potrzebom 
i życzeniom kraju ile możności odpowiedzieć, 
wnioski wspomniane, o ile się połączonych sta­

nowych wydziałów dotyczą przyjął i posta­
nowił:

W ynurzyć podzięki najuiliżeńsze N. Patiu 
w imieniu mieszkańców Prus Wschodnich 
i Zachodnich za zarządzone pod dniem 19. 
Lipca r. z. zwołanie połączonych wydziałów 
Stanowych wszystkich prowincyi, będące 
dowodem łaski monarszej; 

prócz tego (większością 88 głosów przeciw 5) 
podać do tronu najpokorniejszą prośbę, aby 
połączonym wydziałom pod względem ogólnego 
prawodawstwa tę nadano władzę, którą po­
dług prawa z dn. 5. Lipca 1823. Stanom pro- 
wincyjaluym nadano, nie ujmując jednak tymże 
ich prawne'j działalności, jaklo Najwyższy de­
kret zagajenia z d. 23  Lutego r. 1841. wyra- 
raża; oraz: aby stosownie do tego podług ana­
logii toku czynności Sejmów prowincyjalnych 
porządek czynności dla połączonych wydziałów 
przerobiono, kierunek tej sprawy jedynie tylko 
Marszałkowi z pośród Stanów obranym być 
mającemu najmlłościwiej poruczono, zaś wy­
działom dozwolono, zdania i wnioski swoje w 
kształcie memoryjałów N. Panu przesełać; na­
reszcie, aby prawnie uregulowane, przez Naj. 
Pana oznaczonem być mające powtórzenie zgro­
madzeń połączonych wydziałów nastąpiło.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j  w Marcu.
(Gaz. elberfełd.) — Zmarły niedawno temu 

w W i l n i e  Xiążę O g i ń s k i  jest ten sam, k tó ­
ry  w 1831. roku udał się z polskimi wychodź­
cami po zapoinóżkę do Paryża; nie żądał on 
tam dla siebie żadnego wsparcia, woląc sobie 
własnemi rękoma na kawałek cbleba zarobić. 
W krótce po jego przybyciu wywieszono w je­
dnej odległej ulicy mały szyld z napisem: 
•►Ogiński, Introligator«, i w krótkim czasie 
tyle miał do czynienia, źe wielki zakład mógł 
sobie urządzić. Amnestya N. Cesarza rossyj- 
skiego przywołała go później na powrót do 
Polski, gdzie w zaciszu resztę dni swoich prze­
pędził.

Z W a r s z a w y ,  dnia 31. Marca.
Zeszli z tego świata: J W . Mai yaz  Hrabiów 

Przeździeckich Hrabina Tyzcnhauzen , wdowa 
po Szefie gwardyi W . X. Litewskiego; Józefa



z R eszków  R adoszew ska, zona R eferen ta  w 
S e k c j i  D uch. Kom. R . S. W ,  i D .

R o s s y  a.
Z n a d  g r a n i c y  R  o s s y j s k i e ' j ,  d . 2 2 . M arca.

D ochodzi nas nadzw yczajną drogą w iado­
mość z P e te rsbu rga , ze goniec rossyjski z w a- 
znómi depeszam i stam tąd do K onstan tynopola 
o d sz e d ł; stosow nie do tychże P anu  B uteniew o- 
w i po leco n o , żeby  w spom nianego już pisma 
S u łtana odpow iadającego na w łasnoręczną o- 
dezw ę C esarza R ossyjskiego w cale nie expe- 
d y jow ał, lecz związki dyplom atyczne z rządem  
tureckim  zerw ał i stolicą turecką opuśc ił, w 
p rzy p a d k u  gdyby  P o rta  trw ając  w  uporze 
swoim  now ego X ięcia Serbii m ianow ać nie 
chciała. W szakże m iano rów nocześnie posło­
w i p o lecić , żeby P o rc ie  w p y tan iu  Serbskiein 
dw ie uczynił koucessy je , dow odzące po jedna­
w czych i p rzy jaznych  chęci C esarza R ossyjskie­
go. —  S ław ny  m alarz H orace V eru e t, k tó ry  
up łyn ioną jesień w  P e te rsb u rg u  p rzepędził, ob­
jeżdża obecnie góry  K aukaskie dla zbierania 
przedm iotów  sztuki.

K r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 2 7 . M arca.

R ada m inisteryalna zastanaw iała się podo ­
bn o  w czoraj nad te rn , czy kilka kom panii p a ­
rysk ie j gw ardy i n a ro d o w e j, k tó re  na oficerów  
w y b ra ły  m ężów skom prom itow anych w rozru ­
chach z r. 1 8 3 0 . i 1 8 3 5 . rozw iązać należy.

W ięk szo ść  gabinetu  ośw iadczyła się podo ­
bn o  przeciw  tem u krokow i.

N iety lko  w okolicy  miasta R ennes założony 
ma by ć  obóz dla odbycia re w ii , ale także pod  
C halons sur M arne. Ściągną do niego w  S ier­
pn iu  3 0 ,0 0 0  w ojska.

G i e ł d a ,  z dnia 2 7 . M arca —  K urs pa­
pierów  francuzkich  spadł dzisiaj n ieco w  sku ­
tek pogłoski, że poseł angielski now ą P anu  
G uizotow i w ręczy ł no tę względem  zajęcia w ysp 
O taheiti. P rzyby łe  dziś w iadom ości handlow e 
z H iszpanii donoszą, że skutek w yborów  dla 
m inisteryum  R odil nie tak jest niepom yślny, 
jak  to  spoczątku mniemano. D ług hiszpański 
poszedł dziś do 3 0 ^  w górę.

S ekretarz  S tanu  K róla w ysp  Sandw ichskich 
p rz y b y ł p rzez W ash ing ton  do P ary ża ; nazyw a 
się Thim othy Haalilio. W e d łu g  N ew - Jorsk iego  
dziennika ma szczególny cel. D n ia  1. W  rze ­
śnia na zatoce H o n o l u l u  w ydany  został do

K róla w ysp Sandw ichskich m anifest podpisany  
przez p. M allet dow ódcy  francuzkiej w ojennej 
galio ty  »E m buscade .« W  tym  manifeście u- 
żala się K ap itan , że uk łady  z r. 1831)., przez 
k tó re  M issyonarzom  francuzkiin zapew niona 
by ła  o p iek a , złam ane zostały, kościoły zniesio­
n e , duchow ni napastow an i, a ich zw olennicy  
zm uszani do uczęszczania do kościo łów  M is- 
sy o n a rzy  angielskich. K apitan  żadał p rze to  
przykładnego uk aran ia  w innych  i zapobieżenia 
now ym  prześladow aniom . I fity a rty k u ł uk ła­
dów  względem  przypuszczenia w in i w ódek  
francuzkich  za opłatą 5 proc. cła w chodow ego, 
został także udarem niony  przez ograniczenie 
handlu  w ódką. K ró l w ysp Sandw ichskich chce 
teraz przez swego Posła protestow ać przeciw  
czynionym  mu zarzutom  i p ro p o n u je  now e u- 
k łady .

N ow y  dziennik X iędza G enoude , pod  ty tu ­
łem N a t i o n ,  ma już w  3cim m iesiącu istnie­
n ia sw ego 3 8 0 0  p renum ere to rów ; bezp rzyk ła  
due pow odzenie.

P re fe k t policyi w ydal ro zk a z , ażeby pod 
żadnym  pozorem  psy  zw ane bu lłdog i, ani czy- 
stego p lem ien ia, ani m ieszane, nie b y ły  w o ­
dzone po ulicach P a ry ż a , ani w o ln o , ani n a ­
w et w kagańcach , ani b y ły  trzym ane w ża- 
dnem publicznem  miejscu.

Z A l g i e r u ,  dnia 15. M arca.
T u ta j w szyscy  zajęci przygotow aniam i do 

w y p ra w y  za miesiąc nastąpić m ającej. T rzy  
bata liony  pracują około  nap raw y  trak tów  z M i­
lianach do w ąw ozów  W e d  Dscher. D la kom- 
m unikacyi i opatrzenia w  żyw ność korpusów  
nad dolnym  Schelifem  i w  W a n se ris  działać 
m ających, d roga ta n ieodbicic potrzebna. O cze­
kując na ruch  w ojska naszego A bdel-K ader 
nad S ibihhą na gościńcu od O ra n u  do Algieru 
w iodącym  niedaleko T enos się usadow ił. Nie 
ma nad  2 0 0  jeźdźców  p rzy  so b ie , a jednak  
z tak szeżupłem i siłami u trzym ać się i p o k o le ­
nia do  sp raw y  sw ej przeciągać umie. T y lk o  
m oralna p rzew aga, jaką mąż ten posiada, tłó- 
m aczy to  nadzw yczajne zjaw isko, ' l  ak m ocno 
narodow e i religijne ideje  na lu d y  te działają, 
że zapew ne długo jeszcze wszelkie tru d y  w o ­
jenne ochoczo znosić b ęd ą , b y le  ty lk o  E m ira 
nie pośw ięcić. Z resztą na przestrzeni 2 0  lie- 
ues w  około A lgieru w szystko  spokojnie. M o­
żna tam  rów nie bezpiecznie p o d różow ać , jak
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w e F ra n c ji .  A rabow ie zw iedzają licznie targi 
nasze. Podczas w tórego półrocza ro k u  1 8 4 ‘2. 
n ie mniej jak 2 3 8 ,6 6 9  krajow ców  ciągle z na­
mi handel prow adziło . Śm ierć Sidi Z erduda  
m ieszkańców  p ro w in c ji K onstantine do zupeł­
nej uległości przyw iodła.

A n g l i a .O

Z L o n d y n u ,  dnia 2 3 . M arca.
W  piątek , dnia 17. m, b . w L iverpolu  i in ­

n ych  okolicach Anglii północnej aż do gran icy  
Szkockiej w slrząśnienia ziemi uczuto . W M a n -  
ehestrze w strząśnienie p rzed  1 godz. z południa 
nas tąp iło , poprzedzał je  nadzw yczajny , chw i­
lo w y  upał. N ajgw ałtow niejsze jednak  w strzą- 
śnienia b y ły  zapew ne w  paśm ie gó r, Y ork  od 
L ancash ire  oddzielających. —  L a n c a s t e r  
G u a r d i a n  donosi, że tam przez 5 0  m inut 
ruch  ziemi spostrzegano, dom y już chw iać się 
zaczęły  a sp rzę ty  w pokojach pospadały  albo 
w yw róciły  się. C a r l i s l e - P a t r i o t  zw raca 
u w agę , że w  czasie w ielkiego trzęsienia ziemi 
w  L izbonie w  ow ych  okolicach (A nglii) podo­
b n e  uczuto  w slrząśnienia. W  wielu miejscach 
tow arzyszy ł im podziem ny do grzm otu p o d o ­
b n y  łoskot. M orze tak  w ysoko się w zniosło, 
że osada jednego paro sta tk u , z Belfast do F lee­
tw ood  p ły n ą ce g o , w  zadum ienie w praw iona 
zo s ta ła , nie w iedząc , co tego nagłego w ezb ra ­
nia przyczyną. — R oczniki w spom inają o trz ę ­
sieniach ziem i, k tó re  Anglią naw iedzały. P ie r­
w sze , k tórego  pam ięć dochow ana, zdarzy ło  się 
włośnie przed 8 0 0  laty, t. j. 1 0 4 3 . r.

—  O św iadczenie L orda B rougham  w  Izbie 
W y ż sz e j,  ze nie X iążę W e llin g to n , jak  pow ie­
dziano na zgrom adzeniu T ow arzystw a przeciw  
praw om  zbożow ym , ale jeden  w higow ski G e­
n era ł p rzyczyną jest okrucieństw  popełnionych 
p rz y  zdobyw an iu  St. S ebastiano , to m ów ię o- 
św iadczenie zagraża mu pojedynkiem . AYspo • 
m uiony  w higow ski G enera ł ży je jeszcze i na­
zyw a się L o rd  L y n e d o c h .  N a pierw sze w e­
zw anie tegoż, odpow iedział L o rd  B rougham , że 
uczyni honorow e odw ołanie w Izbie W y ż sz e j; 
a le  gdy  tego jeszcze nie dopełnił, kazał go L o rd  
L ynedoch  napoinnić, w  przeciw nym  bow iem  
raz ie  >* nos mu u rw ie . «

S u n d a y  T i m e s  u trzy m u je , że w ie z p e ­
w nego ź ró d ła , iż rząd  zacznie niezw łocznie ści­
gać wielu członków  ligi przeciw  ustaw om  zb o ­
żow ym , m iędzy którem i się także pp, C obden

j A uckland zn a jd u ją , i że ak t oskarżenia ode­
słany będzie dnia 2 5 . M arca p rzed  w ielki sąd 
przysięgłych w  L iw erpoo lu . Rzeczą jest n ie ­
zaw odną , że rząd na poparcie sw ego obw inie­
nia zebrał m nóstwo dow odów , O negdaj d o ­
p iero  b adano  jednego w ażnego św iadka , k tó ry  
teraz w  tw ie rdzy  w  L ancaster jest uw ięziony.

W ł o c h y .  

r/ R z y m u ,  dnia 16. M arca.
J .  C . W .  Ks, L e ich ten b erscy , k tó rzy  tu 

p rzed  miesiącem w najlepszym  stanie zdrow ia 
z N eapolu  pow rócili, chcieli zaraz po k a r n a ­
w ale w yjecłiać do F lo re n c ji i tam w iosnę p rze ­
p ędzić , ale z pow odu  ciągłej n iepogody  p o ­
dróż bardzo  u tru d za jące j, postanow ili ci d o ­
stojni goście p rzed łużyć p o b y t swój tu te jszy  aż 
po W ie lk ie j-N o cy . — W y s łan ie  K ardynała  
Tosti na p row incyą miało na ce lu , jakom  już 
panu  don iósł, ab y  się sam naocznie przekonał 
o zrządzonych  przez w odę w  R o m  ag  I i i  i 
na innych miejscach m niejszych i w iększych 
szkodach. Ale są także inne w ażniejsze n ie­
rów nie p rzy czy n y  tej podróży . Pom iędzy  in- 
neini ma się ten K ardynał zająć osobiście za ­
prow adzoną po p ro w in c ja ch  rew izyą cenzury  
—  a szczególniej zastanow ić się na miejscu nad 
planem  m ających się założyć obszernych  fo rty - 
fikacy j w  A nkonie i w koło tejże.

S zkody  zrządzone w  pó łnocnej R om snii i w 
legacyach przez w ylew  rzeki a szczególniej rz. 
Po, są w ielkie nad wszelkie oczekiw anie. K assy 
publiczne poniosą p rzez to w ydatek  p rz y n a j­
mniej na 3 m iliony tal.

P rzyzw yczajen i tu  jesteśm y już w  L u tym  u- 
czuw ać pow ietrze w iosenne; w  tym  zaś ro k u  
około po łow y M arca m am y ciągle n iepogody  i 
zim ne w iatry , a deszcze codzień padają. O b a­
w iają się z lego pow odu  nieurodzajów . D la od ­
w rócenia grożącego niebezpieczeństw a, nakazał 
Papież w e w szystkich kościołach trz y  dniow e 
m odły .

Multany i W ołoszczyzna.
Z B u c l i a r e s t u ,  dnia 3. M arca.

D nia 2 6 . Lutego odby ła  się podług ogłoszo­
nego naprzód  program u uroczystość in s ta lac ji 
now ego hospodara. W  przeznaczonej na to 
pod ług  daw nego zw yczaju  cerkw i w  C urte  ve- 
cłiia złożył H ospodar stosownie do regulam inu 
p rzysięgę, i udał się konno w uroczystym  or-
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s*4ku do xiążęcego p a ła c u , polem  miał jednę 
m ow ę do zgrom adzonych W ie lk ich  B ojarów , 
a drugą do  m ilicyi, k tóra po p rzed  nim p rze ­
ciągała. G łośne o k rzy k i zagrzm iały z tego p o ­
w odu. Pod w ieczór ośw ietlono miasto a w te­
atrze przedstaw iono um yślnie na ten dzień n a­
p isany  d ram at, przyczem  liczne zgrom adzenie 
pow ita ło  H ospodara hucznem i oklaskam i.

D nia 2 8 .  L utego dała m unicy palność bal dla 
now ego H ospodara , a w czo ra j, dnia 2. M arca, 
o tw orzy ł tenże osobiście zw yczajne zgrom adze­
nie generalne .

T u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  dnia 8 . M arca.
Sarim  Efendi zaw iadom ił w czoraj w  U rzęd o ­

w e j nocie P osłów  eu rope jsk ich , że obw ód 
D schebail do m aronickiego K ajm akanu p rz y łą ­
czony zo s ta ł, że rozkazy  do B e jru tu  w ysłane 
b ę d ą , ab y  ostatn ie albańskie m ilicye z S y ry i 
do R um ełii sp row adzono , że w ięc tym  sposo­
bem  P orta  życzenia m ocarstw  zupełn ie zaspo­
koiła. P osłow ie są p o dobno  z tego bardzo 
kontenci. M uszę jednak  nadm ien ić , że w y ­
m ienione postanow ienia w w łaściw em  po łożen iu  
rzeczy  na Libanie nic nie zm ieniają. O bo jętną 
jest rzeczą , czy ob w ó d  D schebail do baszostw a 
trypołsk iego  albo m aronickiego K a j m a k a n u  
n a le ż y , gdy  tak je d n o  jak  drugie jest prow in- 
cyą  tu recką. D ochody  z gór i dochody da­
w niejszych E m irów  w p ływ ać będą w  p rzy sz ło ­
ści do skarbu  S u łtana a obydw om  K ajm akanom  
w yznaczą sta łe  p e n sy e , dla okazania w yraźnie, 
że oni są ty lko  zw yczajnym i urzędnikam i P o rty . 
Ja k że  w ięc ci K ajm akanow ie, zostający pod  
zw ierzchnictw em  E ssaada B aszy , m ogący by ć  
naw et przez niego w ięzieni lub zrzucen i, zdo­
łają b y ć  sam odzielnem i, gdy  ich tu reck i G u ­
b ern a to r ciągle ma dozorow ać? Z tego widzisz 
W P a n ,  że m y E uropejczykow ie co do p rze ­
biegów7 i chy trości T u rkom  nie sprostam y; m y 
ledw o m ożem y ich zam iary odgadnąć, (i w naszej 
n iew inności b ierzem y to za go tow ość, co w isto­
cie jest ty lko  upstrzonym  uporem . —  Go do 
Serbii oczekują T u rcy  z obaw ą w y p ad k u  osta­
tniego listu S ułtana do C esarza rossyjskiego; 
udają oni w praw dzie spoko jność , ałe istotnie się 
trw ożą, ab y  C esarza nie obraził. Anglia ośw iad­
czyła, jak  w iadom o, że niem a zam iaru m ieszania 
się do  sp raw  niższego D u n a ju , cała jej czyn­
ność w tej spraw ie ogranicza się na teraz na

przy jacie lsk ich  przedstaw ien iach , uczyn ionych  
p rzez L o rd a  A berdeeua dw orow i rossyjskie- 
ibu , ab y  tenże w  te j spraw ie by ł dla P o rty  
pobłażającym  i ściśle p rzy  p raw nych  żądaniach 
nie obstaw ał. T eraz  jest czas zw rócić uw agę 
na re s try k c y e , do łączone do tego ośw iadczenia. 
Anglia pow iada b o w iem , że się od  w szelkiej 
in terw encyi w spraw ach  X ięstw  naddunajskich  
w strzy m a , jeżeli z tych  n ieporozum ień do w oj­
n y  nie p rzy jdz ie . F ra n c y a  pod  względem  S er­
bii podziela zdanie P o rty .

Rozmaite wiadomości.

Z  P o z n a n i a .  —  T ygodn ika literackiego 
w yszły  N um . 12 . i 1 3 .;  zaw iera ją : P o e z y je : 
Z  tragedyi »Tw ardow ski« , p rzez  E d . D em bow ­
skiego. —  Przegląd  lat p. F r. W .  — R eakcy ja  
w  N iem czech (ciąg d.) —- K ilka m yśli nad m ał­
żeństw em  i praw odaw stw em  rozw odow em . —  
O  w łasności (c. d .)  —  D oniesienia literackie.

W  num erze 7 1 . G azety  Poznańsk iej um ie­
szczona jest odezw a d o  b r a c i  k s i ę ż y  k u  
obudzen iu  ich z uśpienia a zachęceniu  do  lile- 
raek ich  a zw łaszcza dziennikarskich prac.

Z daje się b y d ź  stosow nie dodać do tego a r ty ­
ku łu  uwagi nas tępu jące : P ow ołan ie kap łana
C hrystusow ego  nie zależy n a  p i s a n i u ,  lecz 
n a d z i a ł a n i u .  N ie p isać, lecz nauczać ,  po ­
sła ł P an , A postoły. Ani też dziennikarstw em , 
lecz żyw em  ogłaszaniem stów a bosk iego , stoi 
ty le  w ieków  kościół św ięty. J e ś l i  c h c e s z  
w n i ś ć  d o  ż y w o t a , nie pow iedziano ab y ś 
pisał i czy ta ł, lecz abyś z a c h o w a ł  p r z y ­
k a z a ń  ia .

Posiada kościół Ś. pism a A postołów  i pism a 
O jców  Św ięt. jako św iadectw a tej boskiej n a ­
uki, k tórą żyw ym  ogłasza głosem. Są one ca­
łemu kościołow i w ielce u ży tec zn e , ale czy tan ie 
ich nie jest w arunkiem  koniecznie do  zbaw ienia 
każdego szczególnego potrzebnym . D opók i nie 
odebrano  duchow nym  nauczania w  szkołach, 
oni to  b y li, k tó rzy  najw ięcej napisali z tych 
ksiąg jak ie  up łyn ione w ieki nam w  puścizuie 
pozostaw iły. P rz y  zm niejszonej za dni naszych, 
liczbie duchow ieństw a, chcem yź zapragnąć: ab y  
kap łan  opuścił łoże chorego , konfesyonał lub 
am b o n ę , d la  pisania a rtyku łów  do dziennika? 
M ająż N auczyciele nauk  teologicznych w Serni-
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narViu" zam iast sposobienia się do w y k ład u  
nauki, pisać dzieła teologiczne?

P o trz e b n y  jest za dni naszych dziennik lub  
tygodn ik  kościelny , m ianow icie dla tego ab y  
mieć m iejsce do odparcia pocisków  na kościół 8 . 
w  ty lu  pismach rzucanych. M iejm y tedy  w A r­
chi D yecezy i jedno  i drugie pismo kościelne 
p e ry o d y e zn e ; m iejm y je , nie dla podsycania 
ciekaw ości, ani dla sław y  i ch lu b y , lecz dla o 
b ro n y  p raw d y  i zwalczenia b luźnicrstw . U czyń­
m y je, przez taniość , dostępne dla każdego d u ­
chow nego , lecz i dla w szystkich nauczycieli 
szkól. N iech każdy z D ziekanów  ma sobie za 
obow iązek nadsyłać co miesiąc pew ną liczbę 
artyku łów  do takiego pisma. A le p rzy  n a j­
większemu naw et jego upow szechnien iu , nie 
m niem ajm y żeśm y już w szystkiego dokazali co 
dla dobrej sp raw y  uczynione b ydż  może. P ra ­
cu jąc  bezustannie nad  w łasnem  doskonaleniem , 
w zm óżm y się w  siły , nie dla zarzucenia naszej 
dyecezy i ty łu  księgami jak są dziś zarzucone 
księgarnie n iem ieckie , lecz dla pisania niewielu 
w p ra w d z ie , ale praw dziw ą w artość m ających 
ksiąg. Zacznijm y od pisania książek elem en­
ta rn y ch  dla szkó łek , a z czasem dojdziem y do 
napisania ksiąg dla teologów . P rzestańm y się o- 
grnniczać na w ydaw aniu  sam ych tłum aczeń z o b ­
cych  języków . —  Sil w łasnych  dośw iadczajm y. 
Z aprzestańm y w ydaw ania  k a z a ń ; bo i C hry stu s  
nierozkr.zał pisaći czytać kazania, lecz opow iadać i 
słuchać. — U ksztalćm y w każdej paralii tow arzy ­
stw o doczy tan ia  d o b ry ch  ksiąg. M łodzież o p a­
tru jm y  w pisma ich w iekow i właściwe — a d o ro ­
słych  zgrom adźm y w N iedziele ku  p rzysłucha­
niu  się czytania dzieł im p izy jem n y ch  i uży te­
cznych. N iejedno przez to  uch y lem y  od  ludu 
jadow ite  p ism o, a w zm ocnim y oraz jego siły 
p rzec iw  takiej zarazie. N iebedą w praw dzie 
prace duchow ne dobrego kapłana sw ym  b la ­
skiem  uderzać w oczy ; będą przecież błogosła- 
w ieńsze w ydaw ać ow oce, niżeli niejakie b ły ­
szczące zjaw isko w świecie literackim .

W z r o s t  a n g i e l s k i e g o  p r z e m y s ł u  b a ­
w e ł n ą ,  jest pierw szym  w  dziejach narodów . 
P rz y  w ystąpieniu  na tron  Je rzeg o  III .,  p ra c o ­
w ało  4 0 ,0 0 0  robo tn ików  w fab rykach  b aw eł­
n y ,  w arto ść  w y ro b ó w  podaw ano roczn ie  na 
6 0 0 ,0 0 0  funtów  szterlingów . Jak aż to  o lb rzy ­
m ia zm iana zaszła w  przeciągu  lat ośm iudzie-

siąt! Zw inięlą w jedną nić baw ełną, która się 
w  Anglii obecnie w y ra b ia , można kulę ziem­
ską ‘2 5 3 ,7 7 4  ra z y ,  a dfOgę, którą ziemia 
w  system ie p lanetarnym  o d b y w a, pó ł dziew ią­
to  krotnie w  około opasać. Samą baw ełną w y- 
se'łaną rocznie za g ran icę , m ożnaby rów nik 
ziemi jedenaście razy  osnuć do koła. W  fa­
b ry k ac h  baw ełny , p ru cu je  teraz pó łto ra  milijona 
ro b o ln ik ó w , w artość w yrobów  w ynosi rocznie 
3 1  m iłijonów  funtów szlerl. Jedenasta  część 
ludności angielskiej żyw i się z p rzem ysłu  b a ­
w ełną.

N o w a  g r u p a  w y s p .  —  K apitan  P. C y -  
b r a n t z ,  dow ódca ham burskiego b ry g u  »Para- 
d ies,«  o d k ry ł dnia 18. L ipca 1 8 4 1 . r. wr p o ­
d róży  sw ojej z  V alparaiso  do Manilli p o d  9. 
stopniem  po łudn iow ej szerokości a 1 7 ‘2 zacho­
dniej d ługości, obliczonej na po łudnik  miasta 
lire e n v ic h  g rupę z sześciu do ośm iu w ysp, za ­
rośn iętych  gęsto kokosow em i palmam i. W y s p y  
te  nie inając jak  się zdaje żadnych  mieszkań­
ców, nazw ał kap itan  r a j s k i e m i  w y s p a m i .  
P rzedsięw zięte o godzinie po łudn iow ej po strze­
żen ia , o k aza ły , że jedna z tych  w ysp  najbar­
dziej ku  pó łnocy  p o ło żo n a , leży w  szerokości 
w  9 °  6 ‘ ‘2 0 “ poniżej o d  ró w n ik a , a w długości 
zachodniej w 1 7 2 °  1 6 '.

J a k  p o z n a ć  z f a ł s z o w a n y  c u k i e r .  —  
K u h lm an u , chemik w L ille , w ynalazł sposób, 
k tó ry m  m ożna poznać zfałszow anie cu k ru  z 
trzc in y  lub  b u ra k ó w , jeźli to pochodzi z p rz y ­
m ieszki cuk ru  z kartofli lub w innego grona, 
S posób  ten jest nas tępu jący : R ozgrzew a się c i i  

k ie r w  gęstym  rozw arze z p o tażu , jeźli cuk ier 
jest z kartofli lub  w innego grona p rzy b ie ra  
b a rw ę  b ru n a tn ą , jeźli zaś z trzc iny  lub  z b u ra ­
k ó w , żadnej n ie  doznaje zm iany w  kolorze.

T r a f n y  d o c i n e k .  —  M argrab ina Coislin 
w y jed n a ła  sobie posłuchanie u pana F o u c h e ,  
m inistra pobcy i za konzulatu  N apoleona. F o u ­
che o p a rty  łokciem  na gzym sie kom inka, p rz y ­
jął tę w ielką dam ę obo ję tn ie , nie prosząc n a ­
w e t, ab y  usiadła. "P rzyszłam  się dow iedzieć,« 
przem ów iła m argrab ina, » j aką zbroduię p o p e ł­
niła m oja s io s tra , pan i A varay, że jej losem ma 
b y ć  w y g n an ie?« —  "Pani A varay  jest n iep rzy - 
jació łką r z ą d u ,«, odrzek ł F o u ch e , » pow ażyła 
podnieść głos przeciw  rządow i i b y ła  tak z u ­
chw ałą, ż e . . . . «  —■ » C o  pan  m ów isz?« p rze-



rwała mu margrabina, »moja siostra zuchw ałą?« 
O u a  miałaby podnieść głos przeciw pierwszemu 
konzułowi,  ona,  k tóra  jest tak lęk liw ą, ze nie 
śm iałaby nawet powiedzieć: » Proszę cię panie 
ministrze, każ mi podać k rzes ło?« — F ouche 
zmieszany tą dotkliwą przem ów ką, podał m ar­
grabinie z uprzejmością krzesło i wygotow ał na­
tychmiast pozwolenie dla pani Avaray, p ow ró ­
cenia do P a ry ża ,  chociaż powziął b y ł  stałe po­
stanowienie, nie przychylić się do p rośby  mar­
grab iny  Coisłin.

O B W IE S Z C Z E N I E .
Poda je  się niniejszein do wiadomości publi­

cznej,  że tu te jszy  krawiec G um prech t Praeger 
i małoletnia Filipina (V o g e l)  Kaplan zmarłego 
tu  mieszkańca Leib K ap lan ,  kontraktem  przed­
ślubnym  z dnia 8. M arca r. b. wspólność ma­
jątku i d o ro b k u  z zezwoleniem podpisanego 
Sądu, jako  w ładzy  opiekuńczej małoletniej Fili­
p iny  K aplan ,  wyłączyli.

Poznań ,  dnia 13. M arca 1813.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

Z uchw ały  kom itetu  nadzw yczajne walne ze­
b ran ie  T o w arzy s tw a  rolniczego W .  X. P. na 
dzień 2. Maja r. b. o Ostej z południa w lokalu 
T o w arzy s tw a  w yznaczonem  zostało.

M o s z c z e ń s k i  p. T.

Szanownej Publiczności donoszę niniejszein 
najuniżenie j,  iż księgarnię moją przeniosłem 
z No 63. do  N ru  68. ( na rogu  ry n k u  i ulicy 
szkolnej)  dom u Pana Donehy.

P o z n a ń ,  dnia 4. Kwietnia 1843.
E. S. M i t t l e r .

N a u k a  t a ń c a .
W y s o k ą  Szlachtę i S zanow ną Publiczność 

mam h o n o r  zawiadomić niniejszein, i i  zostałem 
zaszszytnie w ezwany do Poznania dla udziela­
nia tamże nauki tańcą tak osobom  dorosłym , 
jako też i dzieciom, a to  w edle własnej łatwej 
do  pojęcia metody. K ońcem  tego przy jazd  mój 
do  Poznania w  dniu  23. Kwietnia nastąpi.

C. S e u g e r ,
Królewski Solo  tańcerz z Berlina.

D am y chcące się w yuczyć  w robieniu  kwia­
tów  wełnianych, łu sk o w y c h ,  korzennych , w o ­
sk o w y c h ,  p iórow ych i w ło so w y ch ,  i łańcusz­
ków  w łosow ych  lub uczynić tego rodzaju  za­
mówienia , mogą się zgłosić u niżej podpisanej 
w  kamienicy Nr. 1. p rzy  placu paradow ym . —  
T akże  przyjm uję pensyonarzy  natychmiast lub 
od  wielkiej nocy p o d  iniernemi warunkami, za­
pewniając pew ny  d ozó r  i obchodzenie  p r z y ­
jemne. E. S t c p h a n.

Wolff, Król. Pr. exam.
dentysta,  mieszka teraz od 4. Kwietnia 
p rzy  Szerokiej ul. N r  19. na pierwszeui piętrze 
podle  kupca P. Kaczkowskiego.
N x x m x m x xxxxxxxxxxxxxxxxxxxyy-xxxxxyyyy:*
j g f  Niżej podpisany  handel,  z a w ia - j j x

dornia^ publiczność, iż znaczny zapas ? x£f obić li tylko francuskich, Ig 
£« me w komisie, nie w  inóstrach, ani też t g  

na czas w y p ła ty ,  lecz za go tow y  pie- | x  
niądz n a b y ł ,  przez co korzysta jąc z ra- i g  

x f  b a tu  takow e tanie'j sprzedaje. N adsełka f g  
x |)  ostatnia w najnowszych deseniach nade- jfx  
x §  szła dnia 3. Kwietnia r. b. § x
xt) Zjednawszy sobie zaufanie przez ścisłe Ig 
g§) w ykonan ie  poleceń zapewnić m oże, źe t g  
g f  i nadal na  nie sobie zasłużyć potrafi. J g  
x j  K a ź m i e r z  A. S z y m a ń s k i  I g
x f  w  Bazarze. J g

D o  przyjęcia no w y ch  uczniów do szkoły w y ­
działowej tu p rzy  ulicy Szkolne j po łożonej u« 
poważnionyrn  jest 

P o zn ań ,  dn. 1. Kwietnia 1843.
J . L i s z k o w s k i .

O d  dnia dzisiejszego dostać można prawdzi* 
wego Bawarskiego piwa, a 1 sgr. 6 fen. bute lkę,  
na W aliszew ie  Tam skiej ulicy Nr. 117., ręcząc 
za dobrą  usługę. A. S c h n e i d e r .

Znaczny dobór  najnow szych  kape­
luszy dla mężczyzn, od 2 5  sgr. do 
6 tal., poleca handel galanteryjny i broni

A-ieacatitira i Suuirzeushiego.
W  I w n i e  pod  Kcynią jest do nabycia 50 

ce tnarów  tegorocznej białej koniczyny do siewu.
A. W  o 1 s z 1 e g e r.

Ceny targowe Unia 3 vwietn.
w  mieście 1843 r.

P oznani u 0(1 do
T a l f e n . Pal f e n

Pszenicy szefel . . . 1 18 --- I 19 6
Zyta . d t ............................. 1 9 --- 1 U) __
Ję cz m ien ia  d t ........................... --- 29 --- — 29 6
O w s a  . d t ............................. _23 __ 24 -
' la ta rk i  d t ............................. 1 16 I 17 - -
G ro c h u  . d t ............................. 1 5 --- l 7 6
Z ie m iak ó w  d t.......................... --- 19 — —20 ---
Siana c e t r r a r ........................ 1 7 _ 1 7 6
S łom y k o p a ............................. 6 20 — 7 —.
Masła garn iec  . . . . aj 5, — 2 7J 6

Dodatek trzeci, zawierający działania sejmowe.


